


S P R O S T O W A N IE .

W  przypisku do mojej recenzja z pracy d-ra Kętrzyńskiego na 
str. io o  opuściłem w korekcie następujące zdanie: „ S w o j ą  d r o g ą
a n t y d a t o w a n i e  t o  m o g ł o  s i ę  d o s k o n a l e  o g r a n i c z y ć  d o  
j e d n e g o  d n i a  d l a  c z ę ś c i  d o k u m e n t ó w ,  w k t ó r y m  3 a l b o  
4 d o k u m e n t y  b y ł y  n a p i s a n e ,  r e s z t a  ( w s z y s t k i c h  b y ł o  7) 
m o g ł a  b y ć  s p i s a n a  j u ż  8 l i p  с a “. Straciło ono znaczenie, p o ­
nieważ musiałem w  tem miejscu zmienić argumentacja, zauważywszy,  
że dr. K. nie liczj' się z faktem niewątpliwym, iż dokumenty kaliskiego 
traktatu spisane są conajmniej trzema różnymi rękami.

Na podstawie tego skreślonego i dla czytelników „Przeglądu hi­
storycznego“ nieistniejącego zdania, zrobił mi dr. K. na str, 110  nie­
zrozumiały dla czytelników i dlatego wymagającj' wyjaśnienia, nastę­
pujący zarzut: „A któw  pokoju kaliskiego nie było 7, jak dr. Bujak są­
dzi, ale 18 ze strony polskiej, z czego 11 nosi datę 8 lipca, reszta zaś 
bjda wystawiona w  dniach 11, 13, 15 i 23 lipca“. O ile chodzi o liczbę 
w s z y s t k i c h  dokumentów t r a k t a t u  k a l i s k i e g o  z polskiej strony,  
to jest to zarzut zupełnie nieusprawiedliwiony, ponieważ mówiłem w po- 
wyższem zdaniu tylko o dokumentach kaliskich t. j. wystawionych w K a ­
liszu 8 lipca. O  ile chodzi o dokumenty, wystawione w Kaliszu, to 
umieszczenie ich liczby w n a w i a s i e  w r ę k o p i s i e ,  który miałem 
zresztą możność poprawić jeszcze w korekcie, wskazuje, że nie cho­
dziło mi tu o obliczenie ilości tych dokumentów, ale o wykazanie, jak  
krótkiego czasu wymagało ich napisanie, jak nieznaczne byłoby, gd yb y  
istotnie miało miejsce, ich antydatowanie. Dokładniejsza liczba owych  
dokumentów nie zmienia sytuacyi, bo zamiast dwóch dni musimy przy­
jąć najwyżej 3 dni, jako potrzebne do napisania ich jedną ręką. A le  
jest zupełnie zbyteczne przyjmowanie antydatowania, skoro mamy w do­
kumentach tych c o n a j m n i e j  z t r z e m a  r o d z a j a m i  p i s m a  do 
czynienia. Przyjęcie jednego pisarza, używającego w ciągu 3 dni 3 ro­
dzajów pisania, byłoby po prostu awanturnicze, musielibyśmy przj?pusz- 
czać u niego jakiś osobliwy kaprys i to wśród bardzo intensywnej  
pracy kancelaryjnej. Nie chcąc tego przj^puszczać, wolałem zaczepione  
zdanie skreślić w korekcie, którą, podobnie, jak mój rękopis, miał do 
rozporządzenia dr. Kętrzyński.

F R . B U JA K .
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